


18 maja
 1822

D
obry B

oże, cóż to była
 za

 burza. Jakby Piekło się 
otworzyło i

 S
zatani

 tańcowali
 w przestworzach. Z

 nieba
 

lały się kaskady, potoki, ba!, oceany wody. W
iatr rzucał 

tymi
 masami

 wody we
 wszystkie

 strony. Z
dało się, iż to 

Potop nowy nadchodzi, że
 B

óg
 raz jeszcze

 chciał zatopić 
Z

iemię. L
ud prosty, przedzierając

 się z trudem
 przez 

nawałę żywiołów, szukał schronienia
 w murach

 kościoła, 
a

 x. O
nufry przez całą noc

 odprawiał nabożeństwa.
R

ankiem
 wybrałem

 się na
 inspekcję włości. S

erce
 

zamierało. N
ie

 znalazłbyś obejścia
 bez szkód. D

rzewa
 

połamane, strzechy pozrywane, płoty poprzewracane. 
D

obrze, że
 lud góralski

 zaprawiony w niedoli
 – owszem, 

lamenty słychać było zewsząd, ale
 też stukot

 młotków 
i

 śpiew pił. To chłopi
 już z naprawami

 ruszyli.
N

iestety, woda
 rwąca

 S
iniowszanką uszkodziła

 młyn. 
O

derwała
 koło młyńskie

 z siłą taką, że
 i

 mechanizmy, 
i

 wrzeciona
 wewnątrz popsowała. K

oło zaś młynarczyki
 

znaleźli
 blisko pięćset

 sążni
 w dół potoku. N

iemały to 
koszt

 będzie
 młyn

 naprawić.
A

le
 to nie

 koniec
 jeszcze. M

ilę dalej
 Jelowcowy 

Potok
 most

 zerwał, ale
 co gorsza, koryto zmienił 

i
 przecina

 teraz drogę w innym
 zgoła

 miejscu. Teraz 
jeszcze

 uda
 się w bród go przebyć, ale

 potrzebny będzie
 

wkrótce
 nowy most

 w nowym
 miejscu.

20
 maja

 1822
M

ało-ż nam
 burzy! L

edwo dziś słońce
 zaszło, niebo 

przeszył blask
 i

 huk
 straszliwy się rozległ. W

idzi
 mi

 
się, że

 meteor spadł gdzieś w dolinie
 Jelowcowego. Jutro 

skoro świt
 wybiorę się zobaczyć.

21 maja
 1822

W
ybralim

 się samoczwór z synami
 i

 p. K
ustrzewą do 

doliny. W
 istocie, kamień z nieba

 runął był na
 naszą 

Z
iemię. W

 drzewach
 i

 zaroślach
 uczynił szeroką 

bruzdę i
 zarył się w skarpie

 w zakolu
 dawnego koryta

 
potoku. C

iepły jeszcze
 był w dotyku. C

hociaż zdawało się 
z odległości, że

 z wierzchu
 kopciem

 pokryty, to jednak
 

kiedy słońce
 na

 chwilę przedarło się przez chmury, 
mienił się kolorami. A

 jednak
 tam, gdzie

 nurzał 
się w stojącej

 wodzie, kopeć czy inna
 jakaś gwiezdna

 
nieczystość kalała

 wodę. D
obrze, że

 upadł w stare
 koryto, 

którego wody nie
 mają już połączenia

 ze
 strumieniem.

23 maja
 1822

N
areszcie

 słońce, nareszcie
 ciepło! O

d czasu
 owej

 
burzy wciąż było deszczowo, ale

 dzisiaj
 rano obudziły 

m
nie

 promienie
 słońca. N

ie
 czekając

 śniadania, 
wskoczyłem

 na
 koń, by nacieszyć się ciepłym

 
wiosennym

 powietrzem. S
trumienie

 wciąż wezbrane, 
a

 lasy parują, doliny zasnute
 porannymi

 mgłami
 – 

to las oddaje
 wodę niebu. Ile

 żyję, takiej
 mgły jak

 
w dolinie

 Jelowcowego jeszczem
 nie

 widział. R
óżowa

 
mgła

 zabarwiona
 jutrzenką to nic

 dziwnego, ale
 

żółta?
 seledynowa?

 fi
ołkowa?

 D
ługom

 stał na
 wzgórzu

 
zafascynowany, podziwiając

 ten
 przedziwny spektakl 

kolorów. Pasma
 mgły zdawały się przepływać między 

drzewami, nieustannie
 zmieniając

 barwy, mieszając
 

się z innymi, tworząc
 odcienie, na

 które
 nie

 udawało 
mi

 się nawet
 znaleźć nazw. Teatrum

 trwało, aż 
słońce

 sięgnęło promieniami
 doliny i

 rozproszyło 
barwne

 tumany. W
ówczas jakbym

 ocknął się ze
 snu

 – 
zawróciłem

 konia
 i

 odjechałem.

Sanatorium
 D

odatek A: Pam
iętnik Bogum

iła O
strzeczko
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D
ziw

na
 to

 rz
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z...
 R

az
 je

szc
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 p

oje
ch
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 ob
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wi
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y 
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mi
eń

, o
pi

sa
ć g

o i
 n

as
zk

ic
ow

ać
, c

o b
y 

p. 
W

rze
ci

ńs
ki

em
u

 
w 

K
ra

ko
wi

e
 w

ys
ła

ć. 
D

yć
 m

oże
 g

o t
ak

ie
 zj

aw
is

ko
 w

ie
lc

e
 

za
ci

ek
aw

ić
. K

ie
dy

m
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rz
yj

ec
ha

ł w
 to

 m
ie

jsc
e, 

kt
ór

e
 z 

po
wo

du
 

po
ps

ow
an

ej
 ro

śl
in

no
śc

i
 ci

ęż
ko

 p
rze

ga
pi

ć, 
mo

cn
om

 si
ę 

za
dz

iw
ił

. Z
 m

et
eo

ra
 je

no
 ok

ru
ch

y 
os

ta
ły

. N
ie

wi
el

ki
e, 

pł
as

ki
e

 k
aw

ał
ki

, w
ie

lk
oś

ci
 d

ło
ni

 i
 ta

ki
ej

 te
ż g

ru
bo

śc
i, 

za
le

ga
ły

 w
 d

zi
ur

ze
 w

 zi
em

i. 
Z

ab
ra

łe
m

 n
aw

et
 tr

zy
 ze

 so
bą

, 
ty

le
 si

ę w
 sa

kw
ie

 zm
ie

śc
ił

o. 
K

ur
cz

ą 
si

ę c
hy

żo,
 d

o w
ie

cz
or

a,
 

ki
ed

y 
to 

pi
szę

, z
ma

la
ły

 b
li

sk
o p

oł
ow

ę. 
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N
ie

ch
że

 ju
ż t

en
 m

aj
 si

ę s
ko

ńc
zy

! 
Z

da
 si

ę, 
że

 n
at

ur
a

 
sp

rz
ys

ię
gł

a
 si

ę p
rze

ci
wk

o n
am

. N
ie

 d
ość

 b
ur

zy
, m

et
eo

ry
tu

, t
o 

te
ra

z j
es

zc
ze

 zw
ie

rz 
dz

ik
i

 g
dz

ie
ś z

ni
kn

ął
. Z

ap
ro

si
łe

m
 n

a
 

po
lo

wa
ni

e
 m

oc
 g

oś
ci

, z
je

ch
ał

o s
ię

 d
ob

or
ow

e
 T

ow
ar

zy
stw

o, 
sta

wi
ł s

ię
 n

aw
et

 p.
 O

sj
an

, d
ru

h
 m

ój
 z 

cz
as

ów
 m

ło
do

śc
i. 

I 
co

?
 I

 st
rze

li
li

m
 ra

pt
em

 pa
rę

 k
ur

op
at

w, 
za

bi
ed

zon
eg

o 
li

sa
 i

 k
ul

aw
ą 

sa
rn

ę. 
G

dz
ie

ż p
oc

ho
wa

ły
 si

ę o
dy

ńc
e, 

gd
zie

 
by

ki
 d

or
od

ne
?

 O
bł

aw
a

 u
rzą

dz
on

a
 p

rze
z p

. K
us

tr
ze

wę
 n

ic
 

na
m

 n
ie

 n
ag

on
ił

a!
 R

ze
cz

 to
 n

ie
by

wa
ła

.
Ty

le
 d

ob
re

go
, ż

e
 m

ia
łe

m
 ja

 za
pa

s w
ęg

rz
yn

a
 w

 pi
wn

ic
ac

h,
 

a
 n

a
 ro

żn
a

 za
rż

nę
li

m
 pa

rę
 ro

sł
yc

h
 b

ar
an

ów
.
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W
e

 w
si

 p
or

us
ze

ni
e. 

Je
de

n
 m

ło
dz

ik
, c

o w
 n

ag
on

ce
 sz

ed
ł, 

ni
e

 w
ró

ci
ł b

ył
 z 

la
su

. W
al

du
ś g

o w
oł

al
i. 

G
oś

ci
e

 pe
wn

i, 
że

 
ni

e
 u

str
ze

li
li

 g
o p

rz
yp

ad
ki

em
, b

o i
 st

rze
la

ni
a

 n
ie

 b
ył

o 
zb

yt
 w

ie
le

. P
rze

szu
ka

li
m

 la
sy

, a
le

 ja
k

 k
am

ie
ń 

w 
wo

dę
.

5 
cz

er
wc

a
 18

22
Po

dd
ał

em
 si

ę m
el

an
ch

ol
ii

. Z
ni

szc
ze

ni
a

 p
o b

ur
zy

. 
N

ie
ud

an
e

 p
ol

ow
an

ie
. Z

ag
in

io
ny

 W
al

du
ś. 

Ja
kb

y 
fa

tu
m

 za
wi

sł
o n

ad
 n

as
zą

 ok
ol

ic
ą.

 D
uż

om
 os

ta
tn

io
 je

źd
zi

ł 
po

 ok
ol

ic
y. 

C
oś

 m
ni

e
 w

yg
an

ia
 z 

do
mu

, k
aż

e
 ła

zę
go

wa
ć 

be
z c

el
u,

 b
ez

 p
om

ys
łu

. D
ob

rze
, ż

e
 p.

 K
os

tr
ze

wa
 ok

o m
a

 n
a

 
ws

zy
st

ko
, b

o n
ie

 m
am

 se
rc

a
 d

o g
os

po
da

rk
i,,

,
(...

)
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źd
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A

ż r
um

ie
ńc

em
 p

ok
ry

ły
 si

ę m
oje

 li
ca

, k
ie

dy
m

 d
zis

ia
j

 
pr

zy
po

m
ni

ał
 so

bi
e

 w
io

se
nn

e
 zd

ar
ze

ni
a.

 J
ak

 m
og

łe
m

 
by

ć t
ak

im
 g

łu
pc

em
, j

ak
 m

og
łe

m
 w

ów
cz

as
 n

ie
 sk

oja
rz

yć
! 

Ja
sn

ość
 sp

ły
nę

ła
 n

a
 m

ni
e

 p
od

cz
as

 ob
ia

du
. B

ez
 sł

ow
a

 
ze

rw
ał

em
 si

ę z
 k

rze
sł

a,
 p

ob
ie

gł
em

 d
o g

ab
in

et
u

 śc
ig

an
y 

pe
łn

ym
i

 zd
ziw

ie
ni

a
 p

yt
an

ia
mi

 M
ał

żon
ki

. T
ak

, 
ni

e
 m

yl
ił

em
 si

ę!
 W

yd
ar

ze
ni

a
 z 

wi
os

ny
 –

 k
ol

or
ow

e
 

mg
ły

, m
el

an
ch

ol
ia

, o
pu

sto
sza

łe
 ze

 zw
ie

rza
 la

sy
 –

 ja
ko

 
ży

wo
 p

rz
yp

om
in

ał
y 

fe
no

me
ny

 to
wa

rz
ys

zą
ce

 p
rz

yb
yc

iu
 

S
za

ta
ńs

ki
eg

o C
ze

rw
ia

, o
pi

sa
ne

 n
a

 k
ar

ta
ch

 
"C

ze
rw

on
ej

 K
si

ęg
i" .

S
zc

zęś
ci

e
 w

 n
ie

szc
zęś

ci
u,

 że
 w

szy
st

ko
 sa

mo
 m

in
ęł

o. 
In

ac
ze

j
 m

us
ia

łb
ym

 sa
m

 d
ok

on
ać

 ty
ch

 b
lu

źn
ie

rs
tw

. 
W

ci
ąż

 w
sty

d 
cz

uj
ę, 

że
m

 o 
ty

m
 w

cz
eś

ni
ej

 n
ie

 p
om

yś
la

ł. 
Pr

ze
ci

eż
 te

ra
z b

ył
ob

y 
ju

ż z
a

 p
óźn

o!

Sa
na

to
riu

m
 D

od
at

ek
 A

: P
am

ięt
ni

k B
og

um
iła

 O
str

ze
cz

ko



C
o się zaś tyczy pochówku, polecam

 co następuje. 
Ż

yczę sobie, by ciało moje złożono w trumnie 
modrzewiowej w rodzinnem

 naszem
 grobowcu 

na
 cmentarzu w Jelowcowej. C

iało moje 
odziać należy w surdut. Na

 piersiach
 polecam

 
złożyć krzyż srebrny ze ściany mej sypialni, 
a

 poniżej niego " C
zerwoną Księgę ". Ż

yczę 
sobie zabrać ją ze sobą do grobu.
C

oby przed ciała
 zgnilizną ją ochronić, 

polecam
 Księgę owinąć trzema

 warstwami 
skóry: najbardziej zewnętrzna

 skóra
 bydlęca, 

na
 twardo wyprawiona, niczym

 na
 siodło; 

skóra
 środkowa

 świńska, nasmołowana; skóra
 

wewnętrzna
 koźlęca, wyprawiona

 miękko, jak
 

na
 rękawiczki.

Ż
yczę sobie, aby w czasie pogrzebu, tuż 

przed" W
iecznym

 odpoczywaniem ", proboszcz 
odmówił następującą modlitwę:
Salve eum, D

omine, ab
 infl

uentia
 deorum

 
senum. 
A

bsconde ab
 obtutu A

sathoti, G
asturi, Nu-

har-rut-hotaepae.
O

culo benigno intuere servum
 fi

delem.
Salve fac

 a
 blasphemia

 D
agoni et 

C
thullae animam

 eius.
B

ogumił O
strzeczko

Sanatorium
 D

odatek C: Testam
ent Bogum

iła O
strzeczko

Sanatorium Dodatek B: Wpisy z ksiąg parafialnych

11 czerwca 1822
Pogrzeb Waldemara Szewczyka. Zapłacono dwa kapłony i mendel 
jaj, ponadto bracia Szewczykowie zobowiązali się naprawić dach 
dzwonnicy. Kwatera nr 114. Uwagi: pusta trumna.
23 października 1831
Pochowano Bogumiła Ostrzeczko. Zapłacono: 10 guldenów. 
Kwatera: w grobowcu rodzinnym, stanowisko 5. Uwagi: pomimo 
zastrzeżeń wikarego pogrzeb odbył się zgodnie z testamentem.
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Sa
na
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: C
ze
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a K
się

ga
 (f

ra
gm

en
t) 

– 
w

er
sja

 z
 z

ag
ad

ką

O
 S

Z
A

R
N

-C
Z

A
N

D
Z

E
A

z 
A

th
 H

oe
t p

lu
ga

st
w

o 
to

 z
sy

ła
. M

ie
sz

ka
ńc

y 
D

ah
or

 i 
L

en
g 

na
zy

w
aj

ą 
go

 S
za

rn
-

-C
ha

ng
a.

 S
pa

da
 z 

ni
eb

io
s z

 g
ro

m
em

, z
ie

m
ię

 ra
ni

ąc
. W

pi
er

w
 sk

ał
ę p

rz
yp

om
in

a a
lb

o 
i j

aj
o 

po
na

d 
m

ia
rę

. W
ne

t s
ię

 je
dn

ak
 z 

ja
ja

 w
yk

lu
w

a i
 o

ko
lic

ę z
aj

m
uj

e.
 N

ie
 d

os
tr

ze
że

sz
 

go
 je

sz
cz

e,
 c

hy
ba

 ż
e 

w
 w

od
ę 

sp
oj

rz
ys

z.
 K

us
ił 

ci
ę 

bę
dz

ie
 i 

pr
zy

ci
ąg

ał
, o

ko
 z

w
od

zi
ł 

i p
ię

kn
o 

ud
aw

ał
. B

ac
z,

 b
yś

 si
ę 

ni
e 

za
pa
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ł, 
bo

 sk
ra

dn
ie
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ść
 z

 tw
oj

eg
o 

se
rc

a.
K

si
ęż

yc
 n

ie
 z

dą
ży

 s
ię

 o
dm

ie
ni

ć,
 ja

k 
Sz

ar
n-

C
za

ng
a 

w
yp

eł
zn

ie
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 n
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w
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i p
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, c

o 
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w
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 C
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ek
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ie
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i z

w
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rz
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i d
rz

ew
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 n
i k

rz
ew
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 c
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 Ż
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c c
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 c
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 d
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 c
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 d
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w
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w
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tó
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ch

 n
ie

 s
ta

ć 
n
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n
tr

ab
an
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, w

yc
h

od
zą

 n
a 

u
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ce
, b

y 
ta

m
 z

dy
ch

ać
 n

ic
zy

m
 z

w
ie

rz
ęt

a.
 B

ła
ga

łe
m

 A
da

m
a,

 b
y 

co
ś z

 t
ym

 
zr

ob
ił

, a
le

 t
w

ie
rd

zi
, ż

e 
n

ie
w

ie
le

 m
oż

e. 
R

az
 z

os
ta

ł n
aw

et
 p

ob
it

y, 
bo

 p
op

ro
si

ł o
 w

ię
ks

ze
 d

os
ta

w
y 

le
kó

w
 w

 z
w

ią
zk

u 
z 

ep
id

em
ią

 
ty

fu
su

, k
tó

ra
 w

yb
u

ch
ła

 w
 g

et
ci

e. 

15
 s

ie
rp

n
ia

 1
94

1
Od

 o
ko

ło
 m

ies
ią

ca
 d

o 
p

u
bl

ic
zn

ej
 s

to
łó

w
ki

 p
rz

yc
h

od
zi

ł 
oj

ci
ec

 z
 d

w
ie

m
a 

có
rk

am
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W
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 d
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ew
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yn
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m
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w

oj
e 
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je
, 

tw
ie

rd
zą

c, 
że

 n
ie

 jes
t g

ło
d

ny
. T

yd
zi

eń
 te

m
u 

w
id

zi
ał

em
 ju

ż 
ty

lk
o 

ro
dz

eń
st

w
o; 

st
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sz
a 
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ła
 d

ok
ła

d
n

ie
 t

o 
sa

m
o, 

co
 je

j t
at

a 
–

 
od

da
w

ał
a 

sw
ój

 p
os

ił
ek

 m
ło

d
sz

ej
 s

io
st

rz
e. 

Od
 t

rz
ec

h 
d

n
i n

ie
 

w
id

zi
ał

em
 ż

ad
ne

j z
 d

zi
ew

cz
yn

ek
.

Se
rce

 z
 ka

m
ien

ia
 –

 P
om

oc 
#7

: D
zi

en
ni

k L
ew

ieg
o



6 w
rześ

n
ia 1941

W
czorajszego w

ieczoru m
iałem

 dość n
iec

odzien
ną w

izytę –
 

od
w

iedził m
n

ie Joel! Syn m
ojego serdecznego p

rzyjaciela Sam
u

ela 
i daw

ny u
czeń. Ch

łopak już w
tedy w

ykazyw
ał się n

iezw
ykłym

 
h

artem
 d

u
ch

a i det
erm

inacją, ale teraz p
rzerósł sam

 siebie. U
dało 

m
u się u

n
iknąć egzeku

cji podczas akcji p
rzes

ied
leńczej do gett

a. 
Jak się okazało, jego siostrze rów

n
ież. N

ie w
ie jed

nak, czy żyje –
 

N
iem

cy gdzieś
 ją w

yw
ieźli. 

Joel u
kryw

a się u sw
ojej daw

nej p
rzyjaciółki –

 Polki, n
iejakiej 

Ew
y Z

ien
tarskiej, w

 aryjskiej części m
iasta. D

obrze p
am

iętam
 

dziew
czynę –

 była w
 n

im
 po u

szy zakoch
ana, podobn

ie zres
ztą, 

jak on w
 n

iej. N
ies

tet
y, n

a ich d
rodze stanął ojciec

 Joela, który n
ie 

w
yraził zgody n

a ten zw
iązek. R

azem
 z A

dam
em

 p
róbow

aliśm
y 

p
rzekonać go, by pozw

olił im
 się pobrać –

 bezsku
teczn

ie. Joel m
ógł 

ożen
ić się w

yłączn
ie z kobiet

ą żydow
skiego poch

odzen
ia. 

Przegadaliśm
y całą n

oc –
 Joel obiec

ał m
n

ie częściej od
w

iedzać.

3 p
aździern

ika 1941
N

ie lu
bię targow

isk i bazarów
 w

 get
cie. D

la Ż
ydów

 to jedyna 
okazja do legalnego zdobycia dodatkow

ej porcji jedzen
ia, a d

la 
m

ies
zkańców

 aryjskiej części m
iasta m

ożliw
ość w

yku
pien

ia 
za śm

ies
zne pien

iądze cen
nych i d

rogich p
rzedm

iot
ów

. Ż
ydzi 

pozbyw
ają się rodzin

nych p
am

iątek, biżu
terii, u

brań, obru
sów

, 
św

ieczn
ików

 –
 w

szystkiego, co p
rzed

staw
ia jakąkolw

iek w
artość 

d
la tych sępów

 zza m
u

ru.

15 list
opada 1941

N
iem

cy w
padli w

 szał –
 n

a u
licach coraz częściej doch

odzi 
do ares

ztow
ań, pobić czy n

aw
et

 egzeku
cji. R

u
ch m

ocno się 
zm

n
iejszył. N

aw
et

 szm
u

glerzy zm
n

iejszyli dostaw
y żyw

ności 
i leków

 do gett
a w

 obaw
ie o w

pad
kę i p

ew
ną śm

ierć. W
krót

ce 
okazało się, co było p

rzyczyną radykalizacji zach
ow

ań N
iem

ców
 –

 
szu

kali zabójcy jakiegoś ofi
cera Ges

tapo.

17 list
opada 1941

W
czoraj w

 n
ocy n

ies
podziew

an
ie od

w
iedził m

n
ie Joel –

 n
agle 

i bez zapow
iedzi, po ponad m

ies
iącu p

rzerw
y od ostatn

iego 
spot

kan
ia. Ch

ciał pożyczyć kolejne książki i skon
su

ltow
ać ze 

m
ną kilka rzeczy. Początkow

o w
szystko w

ydaw
ało się n

orm
alne, 

ale gdy w
spom

n
iałem

 o ostatn
iej aktyw

ności N
iem

ców
 w

 get
cie 

spow
odow

anej zabójstw
em

 ofi
cera Ges

tapo, jego zach
ow

an
ie 

d
iam

et
raln

ie się zm
ien

iło. Przeraziło m
n

ie to, co u
słyszałem

 –
 

m
ów

ił coś o rytu
ale, zem

ście i od
ku

pien
iu w

in w
szystkich 

Ż
ydów

. Z
ach

ow
yw

ał się tak, jakby był w
 jakim

ś am
oku. K

azałem
 

m
u w

yjść i n
ie w

racać…

25 list
opada 1941

W
rócił…

 Boże, zlitu
j się n

ad n
am

i…
 Joel, coś ty zrobił…

30 list
opada 1941

M
u

szę jakoś pozbierać m
yśli, które od kilku d

n
i n

ie dają m
i 

spokoju. Joel zabił d
w

óch ges
tapow

ców
 w

 m
oim

 m
ies

zkan
iu. 

Siłą w
oli zm

u
sił jed

nego z n
ich do zastrzelen

ia kolegi, a pot
em

 
strzelen

ia sobie w
 głow

ę. Po w
szystkim

 w
yciął n

ożem
 n

a ich 
czołach דוה 

i חצנ
. Jakkolw

iek n
iew

iarygodn
ie to brzm

i –
 takie 

są fakty! W
idziałem

 to n
a w

łasne oczy! 
Ten rytu

ał, o którym
 w

spom
inał kilka d

n
i tem

u…
 O

n m
oże to 

zrobić –
 trzeba go pow

strzym
ać!

Serce z kam
ienia – Pom

oc #7: D
ziennik Lew

iego
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Serce z kamienia – Pomoc #11: Kartka z hebrajskimi symbolami (wersja dla Konspiratorów)

Serce z kamienia – Pomoc #8: Drzewo Życia (wersja dla Strażnika)



Serce z kamienia – Pomoc #10: Kartka z odręcznym rysunkiem golema
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o M
.

Dł
ug

o 
cz

ek
ał

em
 n

a 
te

n 
dz

ie
ń,

 m
am

o.
 

Pa
m

ię
ta

m
 k

aż
dą

 s
ek

un
dę

 z
 c

hwi
l,
 k

ie
dy

 
ra

ze
m

 z
 o

jc
em

 p
ad

al
iś

ci
e od

 k
ul

 p
od

 
śc

ia
ną

 n
as

ze
go

 d
om

u.
 P
am

ię
ta

m
 t

eż
 

sm
ut

ek
, z

ło
ść

 i
 be

zs
il

no
ść

, k
tó

re
 t

ar
ga

ły
 

m
ną

 n
a 

zm
ia

nę
, g

dy
 ob

se
rw

ow
ał

em
, j

ak
 c

i 
m

or
de

rc
y 

be
zk

ar
ni

e od
ch

od
zą

 z
 m

ie
js

ca
 

wa
sz

ej 
ka

źn
i.
 N

ie
 m

og
ło

 i
m

 t
o 

uj
ść

 p
ła

ze
m

.

„P
am

ię
ta

j, 
sy

nk
u,

 j
es

te
ś 

st
wor

zon
y 

do
 r

ze
cz

y 
wi

el
ki

ch
, a

 r
ze

cz
y 

wi
el

ki
e 

wy
m

ag
aj

ą 
po

świ
ęc

eń
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– 
ka

żd
eg

o 
dn

ia
 

pr
zy

pom
in

ał
em

 s
ob

ie
 t

wo
je 

sł
ow

a,
 m

am
o.

 
I 

to
 w

ła
śn

ie
 on

e d
awa

ły
 m

i 
si

łę
, b

y 
si

ę 
ni

e p
od

da
wa

ć.
 Z

na
la

zł
em

 s
po

só
b,

 b
y 

pom
śc

ić
 ś

m
ie

rć
 n

ie
 t

yl
ko

 wa
sz

ą,
 a

le
 t

eż
 

se
te

k 
ty

si
ęc

y 
of

ia
r 

ty
ch

 be
st

ii
 w

 l
ud

zk
ie

j 
sk

ór
ze

. M
us

ia
łe

m
 j
ed

na
k 

po
świ

ęc
ić

 wi
el

e 
– 

m
oj

e c
zł

ow
ie

cz
eń

st
wo

, d
us

zę
, m

ił
oś

ć.
 

Wł
aś

ni
e p

oś
wi

ęc
am

 s
ie

bi
e. 

Ni
e m

a 
in

ne
j 

dr
og

i.
 Z

ap
ła

cą
 z

a 
ws

zy
st

ko
.



W
si spokojna – Pom

oc #1: część 1

27 października
 1911

Z
atem

 przyjechałem
 do Z

aborza. D
roga

 niełatwa, 
nużąca. K

ościół... cóż, znać po nim
 wiek. Trzeba

 będzie
 

pomyśleć o remoncie, zorganizować fundusze. P
lebania

 
znośna, chociaż równie

 stara.
Przywitał m

nie
 sołtys, pokazał co gdzie, zapewnił, 

że
 jutro–pojutrze

 przywiozą mi
 drewno do pieca. 

S
podziewałem

 się większej
 liczby osób, zawsze

 przecież 
są przyjaciele

 parafi
i, a

 tu
 nikogo. 

C
iężko było dogadać się z sołtysem

 – lokalny 
dialekt

 jest
 bardzo dziwny. A

ni
 to polszczyzna, ani

 
niemiecki, ani

 nawet
 kaszubski. Trzeba

 będzie
 

przyłożyć się, nauczyć się mówić jak
 tutejsi.

30
 października

 1911
D

rewna
 ciągle

 nie
 ma. Z

apasy poprzedniego 
proboszcza

 starczą na
 tydzień, może

 na
 10

 dni, jak
 

będę oszczędzał.
W

ybrałem
 się w odwiedziny do proboszcza

 w B
obrówce. 

N
iby było miło, niby poczęstował wiśniowym

 winem
 

własnej
 roboty, ale

 wyczułem
 jakieś napięcie. Trudno 

mi
 określić, o co chodzi. B

yć może
 liczył, że

 biskup 
nikogo nie

 przyśle
 do Z

aborza, a
 w zamian

 rozszerzy 
jego parafi

ę?
 C

ałkiem
 możliwe.

2 listopada
 1911

N
iedziela. W

edług
 ksiąg

 parafi
alnych

 Z
aborze

 
liczy około 80

 dusz (dzieci
 przed komunią nie

 licząc), 
a

 na
 mszy było dokładnie

 11 osób. Policzyłem. N
ie

 
udało mi

 się też z nikim
 porozmawiać, poza

 sołtysem. 
Po mszy ludzie

 wstali
 i

 wyszli. D
ziwne, nie

 zamienić 
słowa

 z nowym
 proboszczem?

 N
ikt?

U
pom

niałem
 się u

 sołtysa
 o drewno. B

urczał coś, 
ale

 w końcu
 wieczorem

 przywieźli. D
o wiosny powinno 

starczyć.
Z

apytałem
 go też o ministrantów i

 o gosposię. 
M

ówił, że
 " nie

 było nigdy takiej
 tradycji ". Pewnie

 
przyjdzie

 mi
 samemu

 sobie
 prać i

 gotować. O
statni

 
raz musiałem

 takie
 rzeczy robić w seminarium.

C
óż, każdy musi

 dźwigać swój
 krzyż.

24 grudnia
 1911

Po raz pierwszy w życiu
 odprawiłem

 pasterkę do pustego 
kościoła. B

oże, co to jest
 za

 miejsce?
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B

ył
em

 p
o k

ol
ęd

zie
, w

cz
or

aj
 w

 Z
ab

or
zu

, d
zis

ia
j

 
w 

W
ol

i. 
C

zęś
ć g

os
po

da
rz

y 
m

ni
e

 n
ie

 w
pu

śc
ił

a.
 C

zęś
ci

 
ni

e
 za

sta
łe

m
 –

 a
lb

o s
ie

dz
ie

li
 ci

ch
o i

 u
da

wa
li

, ż
e

 
ic

h
 n

ie
 m

a.
 Z

 ty
ch

, k
tó

rz
y 

m
ni

e
 w

pu
śc

il
i, 

wi
el

u
 

wi
dz

ia
łe

m
 pi

er
ws

zy
 ra

z w
 ży

ci
u.

L
ud

zie
 są

 p
on

ur
zy

, m
ru

kl
iw

i. 
W

ie
lu

 n
aw

et
 d

ob
rze

 
pa

ci
er

za
 n

ie
 u

mi
e

 od
mó

wi
ć.

19
 m

ar
ca

 19
12

S
tr

ac
ił

em
 c

hę
ć p

is
an

ia
 d

zie
nn

ik
a.

 S
ie

dz
ę g

łó
wn

ie
 

na
 p

le
ba

ni
i

 a
lb

o m
od

lę
 si

ę w
 k

oś
ci

el
e. 

Z
 lu

dź
mi

 
ma

ło
 ro

zm
aw

ia
m,

 n
aw

et
 so

łt
ys

 za
cz

ął
 m

ni
e

 u
ni

ka
ć. 

Pr
aw

ie
 p

ół 
ro

ku
, j

ak
 tu

 je
ste

m,
 a

 n
ie

 u
da

ło
 si

ę 
za

ch
ęc

ić
 n

ik
og

o, 
że

by
 k

oś
ci

ół 
po

mó
gł

 za
mi

eś
ć, 

o j
ak

ie
jś 

po
wa

żn
ie

js
ze

j
 p

ra
cy

 m
ur

ar
sk

ie
j

 n
aw

et
 n

ie
 w

sp
om

nę
.
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Z

na
la

złe
m

 d
zie

nn
ik

 w
 sz

ufl
ad

zie
. Z

ar
as

ta
 k

ur
ze

m,
 

bo
 i

 co
 w

 n
im

 pi
sa

ć?
 W

ci
ąż

 to
 sa

mo
, ż

e
 p

ar
afi

an
ie

 
bi

er
ni

, ż
e

 w
ol

ą 
do

 la
su

 ła
zić

, n
iż

 w
 k

oś
ci

el
e

 si
ę 

po
ka

za
ć?

 Ż
e

 w
ie

lu
 n

aw
et

 z 
im

ie
ni

a
 n

ie
 zn

am
?

L
ed

wo
 la

s s
ię

 za
zie

le
ni

ł w
io

sn
ą,

 c
hc

ia
łe

m
 

wę
dr

ów
ka

mi
 p

o o
ko

li
cy

 w
yg

na
ć m

el
an

ch
ol

ię
, a

le
 

na
we

t
 te

n
 la

s j
es

t
 p

rz
yg

nę
bi

aj
ąc

y. 
Śc

ie
że

k
 w

 n
im

 
ma

ło,
 a

 p
oza

 n
im

i
 g

ęs
tw

in
a

 ta
ka

, ż
e

 c
ho

dz
ić

 tr
ud

no
. 

Je
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za
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wy
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 ły
dk
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ba
ct
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 pe

łn
o. 

N
o i

 m
ok

ro
 w

 ty
m

 le
si

e, 
ma

ło
 je

dn
eg

o 
ra

zu
 b

ut
ów

 n
ie

 u
top

ił
em

 w
 b

ło
ci

e.
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Pr

ob
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zc
z z

 B
ob

ró
wk

i
 m

ów
ił

, ż
e

 sz
ep

tu
ch

a
 m

ie
szk

a
 

w 
la

sa
ch

 w
ok

ół 
Z

ab
or

za
, ż

e
 to

 d
o n

ie
j

 ta
k

 la
ta

ją
. 

W
ie

rz
yć

 m
i

 si
ę w

 to
 n

ie
 c

hc
e, 

al
e

 fa
kt

em
 je

st,
 że

 
co

ś i
ch

 ta
m

 ci
ąg

ni
e. 

Pr
ze

ci
eż

 n
ie

 d
la

 u
ro

ku
 te

j
 

gę
stw

in
y 

ta
m

 ła
żą

.

18
 si

er
pn

ia
 19

13
B

oże
, o

dd
al

 od
e

 m
ni

e
 te

n
 k

ie
li

ch
.



HARMONOGRAM PRAC
Dzień 1 
	� Wyznaczenie terenu i postawienie 
namiotów dla żołnierzy i inżynierów.
	� Wyznaczenie miejsca pod budowę kwater 
i baraków.
	� Rozlokowanie robotników po chałupach 
mieszkańców.

Dzień 2
	� Budowa kwater i baraków.
	� Rekonesans w terenie.

Dzień 3
	� Koniec budowy kwater i baraków, re-
lokacja robotników.
	� Wyznaczenie i oczyszczenie terenu na 
zwożone drewno.

Dzień 4
	� Rozpoczęcie wycinki pod drogę pro-
wadzącą do miejsca budowy.
	� Dostawa ciągnika przeznaczonego do 
zwózki drewna.

Dni 5-14
	� Wycinka i zwózka drewna.
	� Rozpoczęcie prac nad budową drogi do 
miejsca budowy.

Dzień 15
	� Rozpoczęcie wykopów na miejscu budowy.

Wsi spokojna – Pomoc #2



LEGENDA

1.	Brama Główna
2.	Wieże
3.	Plac apelowy
4.	Domy kursantów
5.	Stołówka „Dom Wspólnotowy”
6.	Kantyna
7.	Kompleks budynków administracyjno-

-socjalnych – mieszkania
8.	Garaże i warsztaty oraz wiaty
9.	Dom dla specjalnych gości

10.	Pozostałe budynki socjalne 
11.	Dom komendanta
12.	Internat dla żeńskiego 

personelu
13.	Domy jednorodzinne 

i baraki dla robotników
14.	Baraki dla więźniów
15.	Plac honorowy
16.	Aula
17.	Hala sportowa

18.	Gaj honorowy
19.	Komendantura
20.	Stadion
21.	Planowany Dom Wiedzy 

(i podziemna aparatownia)
22.	Planowana ujeżdżalnia 

i padok do jazdy
23.	Hydrofornia i planowana oczysz-

czalnia ścieków
24.	Sztuczna wysepka 

z kapliczką pamięci
25.	Biblioteka
26.	Łaźnia i szatnie
27.	Plac do ćwiczeń 

gimnastycznych
28.	Mały plac do musztry
29.	Brama w ogrodzeniu – 

posterunek polowy 
z budkami strażników.

Wieże Falkenburga – Mapa



Inform
acje o zakresie m

isji dla graczy #1a
Inform

acje o zakresie m
isji dla graczy #1b

L
etztes J

ahr w
ar d

as Pad
erborn-

Festival ausgezeichnet. S
chad

e, d
ass 

S
ie d

ieses J
ahr nicht kom

m
en. Trink 

nicht so viel und o si O
starn nicht, 

o d
ort o sis w

ichtige L
eute sein und 

ich w
ill nicht, d

ass d
u um

fällst. E
s 

w
äre schließlich eine S

chand
e für 

d
ie ganze S

traß
e, w

enn S
ie sich noch 

einm
al stören w

ürd
en. A

lso behalte 
d

en W
ecker im

 A
uge, bew

ege d
ich 

und lass m
ich o sis, w

as bei d
ir o sist 

und w
enn d

u d
ich kennengelernt 

hast. D
a sind d

och bestim
m

t keine 
tapferen M

äd
els aus Pad

erborn d
abei? 

Vielleicht trifft d
ich ein A

m
ors Pfeil. 

A
ber d

as ist nicht d
as W

ichtigste. W
ir 

haben einen K
rieg und er geht w

eiter.

L
iebe Tante H

ild
a

W
 zeszłym

 roku festyn w
 Pad

erborn 
był w

yśm
ienity. S

zkod
a, że w

 tym
 

roku nie przyjed
ziesz. N

ie pij tyle 
i nie przeszkad

zaj w
 W

ielkanocy 
(O

stern – napisane jako O
starn), 

bo będ
ą tam

 w
ażni lud

zie, a nie chcę, 
żebyś pod

pad
ł. To przecież byłby 

w
styd na całą ulicę, jakbyś znow

u 
przeszkad

zał. W
ięc pilnuj bud

zika, 
gim

nastykuj się i d
aj znać, 

co u ciebie oraz kogo poznałeś. 
Pew

nie nie będ
zie tam

 żad
nych 

d
zielnych d

ziew
czyn z Pad

erborn? 
M

oże jakaś strzała A
m

ora cię trafi. 
A

le to nie jest najw
ażniejsze. 

M
am

y w
ojnę i ona trw

a.

K
ochająca C

iocia H
ild

a



Informacje o zakresie misji dla graczy #2

My przygarnęliśmy kota. To cenna uwaga – jeden 
z kot ów t o rasowiec. Mam nadzieję, że nikt się po 
niego nie zgłosi.
Błąka się jeszcze pięć psów. Wyglądają jakby były 
z lasu i t eż się po nie nikt nie zgłasza.
Kt oś mógł je kopnąć i zwyzywać. Aż zaczną szczekać 

i miauczeć. Nie życzę sobie takich uwag i uczynków 
dla t ych zwierząt . Wiesz, jak je lubię.
Ten, co go wzięliśmy, t o chyba sika. Jak tak dalej 

będzie robić, t o w ostat eczności wywalimy z domu. 
A swoją drogą, przyślę ci jakieś konfit ury.
Zastanawiamy się nad imieniem Odin, bo wygląda 

jak z drzewa ściągnięt y, ale t o nie Johanntag, by 
wierzyć w takie gusła i tak gadać. Lubię jednak t e 
fest yny u nas z t ej okazji.
Swoją drogą, brakuje mi dawnych katalogów 

poczt owych, zamówiłabym jakiś przewodnik lub 
mapę, żeby zaznaczyć miejsca, gdzie można znaleźć 
czerwone kwiat y do bukiet ów. 
Jak tam u was? Po napoleońsku czy nawet lepiej? 

Poznałeś kogoś ciekawego? Pamiętaj o bukiecie dla 
t ej osoby. 
Brakuje mi czytania lis t ów od ciebie.

Kochająca Ciocia Hilda



Informacje o zakresie misji dla graczy #3

Brakuje mi książek z dawnych katalogów 
poczt owych. Przysłałabym ci li s t ę, ale pewnie nie 
możesz pożyczać z bibliot eki.
Widujecie żurawie? My tak. Chciałabym polecieć 

razem z nimi.
Pamiętasz, jak hałasowałeś w bibliot ece? Już t ego 

nie robisz, mam nadzieję. Nigdzie, nawet tam, gdzie 
mieszkasz.
Zaczęłam malować w bibliot ece. Przeglądam naszą 

małą kolekcję. Kopiuję na razie z naszych starych 
albumów, ale planuję mocno nad t ym pracować. 
Liczę, że się nie zawahasz jak najmocniej 

starać się we wszyst kim – może nawet dostaniesz 
przepust kę. Jak nie, t o będzie wstyd na całą 
ulicę.
Teraz jest nerwowo i ostat nio ciągle czytamy, że 

u nas dużo hist eryczek wśród młodych dziewcząt, 
u ciebie tak samo? 
Na koniec rada: gimnast ykuj się, nie pij t yle 

co zwykle, dbaj o zdrowie i daj się t rafić st rzałą 
Amora przed planowaną przepust ką. Byle nie przez 
kogoś upierdliwego jak wujek Heinz i mu podobni. 
Może znajdziesz jakąś „rasową kicię”?

Kochająca Ciocia Hilda




